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Warunki prenumeraty: lV Piotrkowie 

rocznie rh. 3, półrocz. rb. 1 k. 50; za odno­
szeuie do domu kop. 15 kwartal11ie.­
Z przeflyłkq pocztoicą i kosztcimi ek.ępe­
dvcji: rocznie rb. 4, półrocznie rb. 2 k. OO. 
~umer pojedyńczy kop. 6. 

Cena ogłoszeń: Za wiersz lub miejsce 

wiersza jednoszpaltowego na 1 stronie 

kop. 25; na końcu gazety jednorazowo po 

kop. lll, kilkakrotnie r,o kop. 10; Za dołącz­

niki rb. 5 od 1 karty każdorazowo. 

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmują 
Redakja: do111. p. Jagodzińskiego I-sze p. 
Admin. i Ekspedycja gtównu: J(sięgarnia 
J. Zradzi11skiego i wszystkie m. ksi~gar­

nie; w lVarszawie zaś., Biuro ogło8zel1 
Ungra·' W ierz!Jowa 8 (wprost ul. Niecałej) 
i D. hand. L. i E . l\Ietzl i Sp . .i\1arszałk. 130. 
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Ksi~[arnia J. ZradzillskiB[o dawnioj F. J~drzojowicza w Piotrkowio 
O TRZY MALA REPREZENTACJĘ 

FORTEPIANÓW l PIANIN PA.BUii F. ł. Nł\UGDBGO I WiRSiH!B 
i poleca takowe po cenach f'abrycznych. 

Sprzedaż na banJzo dogodnych warunkach, na spłaty i za gotówkę. 

J?OD.Zięl{OW 1\NIE 

Za otrzymany podczas bytnoś<.:i mej w Piotrkowic na fer­
jach świątecznych dn. 8 kwietnia r. b., dar pamiątkowy, 
wszystkim podpisanym na tymże, niniejszem składam ser-

deczne podziękowanie. Wiktor Jłiwiński. 
Włocławek dn. 20 kwietnia 1912 r. 

I TOMASZÓW RAWSKI I 
. = ULICA ŚW. ANTONIEGO N2 63. " (3 - 1) I 

Olrr. LUIOO M ~R'. L~PlNS KJ I ~HORODY WEWNĘlllZNE (r<OBJECE) ; TJZIĘCIĘCE -

L.lRZYJi\lUJE OD 9 -- 11 RA~O i OD 3 5 PO PO:t~ 

FORTEPIAN W DOBRYM STANIE DO SPRZEDANIA 
Wiaclo1ność Haul~cnva J".l! 7'. (1-1) 

Dusza żydowska. 

Rzecz szczególna, jak mało zna się u nas «du­
szę żydowsl,ą», a pm-'cież jf'śli kto, to my, Polac-y, 
splecie ni z i yd ami od szereg 1 wieków, licznerni przę-

słami spraw ekonomicznych, społecznych, obecnie na­
wet politycznych, powinniśmy ·wiedzieć, jak ta dusza 
wygląda, czego chce, o czem marzy, dokąd uąży. 

Mogą sobie narody zachodniej Europy lekcewa­
żyć duszę żydowską, w całej bowiem Anglji, Francji, 
Hiszpanji, Holantłji i Włoszech razem wziąwszy prze­
bywa mniej Żydów, aniżeli w jednej Warszawie. Ale 
my? Tylu ich mieszka na naszych ziemiach, wszędzie 

ich tak pełno, tak rojno, iż włażą nam na głowę, 

za kołnierz, na plecy-czego najświeższym dowodem 
są zdarzenia łódzkie - wypych::iją nas powoli z na­
szych miast, a jak w Galicji nawet ze wsi. 

Wobec tego należy u nas «kwes~ja żydowska» 

do najżywotniejszych . Poznać duszę żydowską jest 
naszym narodowym obowiązkiem. 

By zrozumieć współczesnego Żyda, jego psycho­
logję , trzeba się cofnąć bartłzo ualelio wstecz, bo aż 

tło Esry i Nehemii. 
·wiadomo, że żsuzi nie otłgrywali jako państ\\'o 

w histo1ji nigdy roli pierwszorzędnej. Mały narodek, 
oblany zewsząd potężną falą możnych sąsiadów , nie 
był nigdy pewnym spokojnego jutra. Co chwila brał 
go ktoś mocniejszy za kołnierz, to Egipt, to Babylon, 
to Assy1ja i wlókł ~o w niewolę. W takim położe­

niu musiały przychodzić godziny bezsilnego zwątpienia. 

Głównie niewola asyryjska podcięła odporność 

Żydów. Zabrała im ona i zniszczyła kwiat narodu, 
utalentowane pokoleuie Izrael, z którego wyszli bu-
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downiczowie jego niezależności: Mojżesz i Jozue, Je­
rubal i Sarnuel,-zabrala im wodzów. Izraelici, wsią­

knąwszy w Assyryę, nie wrócili nigdy do Palestyny. 

.Bez wodzów, złamani, żarci zwątpieniem, byliby 
Żydzi po ow~j klęsce byli zniknęli niewątpliwie z wi­
downi historycznej, gdyby nie geniusz dwóch mężów. 

Esra i Nehemia podnieśli zdeptariy naród i wy­
tyczyli mu drogę, starczącą na lat tysiące . 

Zrozumieli oni, że mały naroclek, otoczony zew­
sząd potężnymi wrogami, musi zginąć, zlać się z są­
siadami, rozpłynąć się w nich, bez śladu jeśli nie 
zamknie się przeciw ich przewadze fizycznej w nie­
przepuszczalnej skorupie wyłączności, wyraźnie zary­
sowanej odrębności ideowej, jeśli nie poczuje się wyż­

szym, lepszym od swoich ciemiężców. Tylko ktoś moc­
niejszy od najmocniejszego człowieka, tylko sam Je­
howa, może uchronić Żydów od zaniku. 

I zawarł naród żydowski poci wodzą Esry i Ne­
hemii stałe, nierozerwalne przymierze z Jehową, za 
co stał się narodem <nvybranym ». 

By zaś nie mógł uledz naturalnej słabości ludz­
kir,j, by mn utrudnić, uniemożliwić zerwanie tego 
przymierza, oknli go Esra i Nehemia w oguiotnvałe 
obręcze tysięcy nakazów, przepisów i praktyk, które 
skrępowały samowoluy lot indywidualizmu. 

Co roz110częli Esra i Nr,hemia, to prowadzili 
dalej, systematycznie, celowo, wytrwale wszyscy ra­
l?iui, tandirnowie, amoraimowie, wszyscy twórcy i ko­
mentatorowie talmudu. 

Przez szereg wieków słyszał Żyd bewstannie: 
t y jesteś umiłowanym, wybranym ludem Jehowy, ty 
jesteś ludem świętym, jedynym znawcą i sługą praw­
dziwego Boga, a wszyscy inni, wszyscy «almmowie» 
są bałwochwalcami. 

Odciąć się powinieneś od wszelkich gojów my-

z niewydane~o namiernika. 
(Ciąg dal szy) , 

Ściągnięto do Instytutu do wykładu języka ła­
ci1iskiego, naprzykład takiego S., Niemca, Jak mó­
wiono, biegłego w znajomości łaciny, który w Po­
znani u eh wilowo przebywając, był wielce użytecznym. 
Ale cóż? kiedy S. nie mógł się z nami poroZHmieć. 

Prawił coś po łacinie, czego większość 1vcale nic poj­
mowała, po polsku umiał zaledwie parę wyrazów 
i rozumiał ten język bardzo słabo, po niemiecku oczy­
wiście nie wolno mu było wykładać, o rosyjskim ję­
zyku najmniejszego wyobrażenia 11ie miał. Bełkotał 

coś całą godzinę, nikt na to nie zwracał żadnej uwagi, 
na przodzie siedzący uczniowie odrabiali inne lekcje, 
a dalsi zawzięcie uprawiali grę w preferansa, nareszcie 
nauczyciel pr1,y ko1icn lekcji brał gramatykę Popli11-

ślą, uczuciami i krwią, aby nie zanieczyścili twojej 
czystej duszy, twojej wiary i krwi swoimi brndami 
poga11sk i mi. 

Jeśli dochowasz przymierza, wyniesie cię Pan 
ponad wszystkie naroJy, uczyni cię władcą cał~j zie­
mi, aby ci służyła. 

Przyjemnie było słyszeć udręczonemu biedakowi, 
że jest · narodem wybranym, że jego tylko Bóg umi­
łował. że jego tylko nasienie upodobał sobie z po­
między wszystkich mieszkańców ziemi. Pił on, ssał 

w siebie tę słodką pociechę dopótąd, dopóki się nią 

nie odurzył, dopóki nie uwierzył w swoją świętość, 

w swoje wybraństwo. 

Nawet \rówczas, kiedy po zburzeniu Jerozolimy 
przez Tytusa, stracił własny dach nad głową, kiedy 
się stał bezdomnym włóczęgą, paryasem Euro1iy, nie 
stracił wiary w siebie, w swoją świętość, w swoje 
wysokie posłannictwo. 

Nfiuczyli go przecież słynny rabi Oszia i jeszcze 
słynniejszy rab i Eleazar, że: Jehowa zabrał Judzie 
Jego ziemię nie za karę, oddając mu na własność 

cały świat, lecz dlatego, aby cały świat nawrócił do 
J udaizm11. 

Powie kto, że takiemi pojęciami mogli .się kar­
mić, podniecać tylko talmudyści średniowieczni, od· 
trąceni od biesiadnego ~tołu ludów chrześcijmiskich. 

Ale talmudystami średniowiecznymi nie są prze­
cież owi reformowani rabini królewieccy, berlińscy, 

prascy, paryscy i rzymscy, wychowani już w szko-
. łach i uniwersytetach europejskich, którzy pl'7;ypomi­

nali temu lat dziesięć syonistom, zabraniając im emi­
gracji z pośród 11arodów chrześcijai'lskich , właśnie ową 

pociechę Oszii i Eleazara. Nic opuszczajcie Europy, 
albowie.m ona będzie należała do nas! 

I jak widzimy, usłuchali ich syoniści. Zamiast 

skiego w rękę, wskazywał pewną stronicę, wycedził 

rnwszc jedną i tę samą formułę: «tu gramaUk Po­
plinski, stronnice .... )> i wychodził, to miało znaczyć, 

że na następną lekcję mieliśmy 11auczyć się tego, co 
wydrnkowa!10 w gramatyce Poplińskiego, na wskaza­
nej przez nauczyciela ::;tron icy, ale nauczyciel 11 ie 
sprawdzał, czy lekcja przez niego zadana była wystu­
djowana, bo nie wiedział jak się ma o to spytać. 

Z żalem patrzeliśmy na tego człowieka, jak 011 silil mę­
czył swem położeniem, a uczniowie literalnie za nic 
go nie mieli, kazali mu pisać sobie dobre stopnie 
i on częstokroć pod groźhą, mniej, lub więcej obra­
źliwą, czy dotkliw4, poddawał się ich żądaniom. 

Rozumie się, władza spostrzegłszy, że S. nie 
odpowiada zadaniu, usunęła go z Instytutu i zastą­

piła znanym pedagogiem i z11J wcą łaciny Augustynem 
S. Ten znów za energicznie zabrał się do rzeczy, 
wymagania swoje posuwał dalej, niż należało, z całą 
surowosc1ą dawał stopnie, tamował przejście z klasy 
do klasy i wskutek tego Jrnraził się uc;miom, którzy 
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bowiem emigrować do Palestyny, czy Ugandy, budują 
obecnie swój Syon na ziemiach polskich i węgierskich. 

Za naród wybrany ma się dotąd Żyd, za jedy­
nego znnwcę, sługę i umiłowanego syna prawdziwego 
Boga; swojej misji historycznej nie uważa za skoń­
czoną i spodziewa się ciągle obiecanej nagrody - pa­
nowania nad światem. 

Odnosi się to oczywiście gł9wnie do Żydów pra­
wowiernych, ale ci Żydzi prawowierni stanowią wła­
ściwy naród żydowski, bo miliony. Nieliczny procent 
Żydów oświeconych nie wchodzi w rachubę, gdy się 
mówi o narodzie żydowskim, raz dlatego, że nie po­
siada żadnego wpływu na t. zw. ciemne masy, pow­
tóre dlatego, że oderwany nagle od swojego uatural­
nego środowiska, a obcy jeszcze nowemu, do któ­
rego usiłuje się dostosować zewnętrznie, wisi w po­
wietrzu, jako bezwyznaniowiec i kosmopolita. 

I on zresztą, ten Żyd oświecony, nie znpotnina 
nigdy o swojem wybraństwie, które przerodziło się 
w znaną powszechnie arogan~ję. 

·wybraństwo żydowskie ocaliło naród żydowski 
od zagłady, pozwoliło mu przetnymać licznych wro­
gów, jak Babilonję, Asyiję, Rzym i t. d. równocze­
śnie jednak odcięło go od całego świata cywilizują­
cego się, rozwijającego, postępującego, - zatrzymało 
go w miejscu. 

Żydzi, ile razy idzie o ich skórę, lubią zarzucać 
społeczeństv.•om chrześcijańskim wstecznictwo, zapomi­
nając, że zatwardzialszych wsteczników od ni<.:h nie 
ma na całej kuli ziemski~j. 

lndjanin, murzyn, cywilir.ują się, gdy się otrą 
o kulturę europejską, a oni, zapatrzeni w swój ideał, 
w swoją nadzieję narzucenia całemu swiatu swojego 
Judaizmu i wszechwładztwa, tkwią niezmiennie w po­
jęciach z przed lat trzech tysięcy. 

go nie lubili i wręcz uczyć się nie chcieli. S. nawet 
na szacunek uczniów dla siebie liczyć nie mógł, zuyt 
sztywny i szorstki w obejściu, dziwnie nietaktownie 
obchodził się z uczniami. Żadnego z nas nawet w 7-ej 
klasie nie tytułował «panem», ale też i do ucznia 
n-ej klasy, od której zaczynał swój wykład nie na­
zwał «ty», wynalazł jaki~ nieokreślony sposób porozu­
miewania się za pośreduidwem 3-ej osoby. Zamia8t 
nazwiska ucznia, polrnzywał go palcem i przemawiał: 
«niech powie lekcje», «dla czego swa,,·oli», «me 
nauczył się» itd. Uczniowie obrażeni takiem trakto­
waniem, zwłaszcza odważniejsi, w ten sarn sposób od­
wzajemniali się nauczycielowi, wskazując na niPgo 
palcem pytali: «Czego chce», «niech bliżej wyjaśni, 
o co mu idzie», «nie rozumiem go» itp. 

Wobec takiego stan n rzeczy, nie mogło być 
mowy o porozumieniu się nauczyciela z uczniami, 
stosunek się ciągle zaostrzał, jedna strona do dru­
giej co.raz więcej się zniechęcała, a na tern tracili 
uczniowie, którzy z erndycji nauczyciela należytego po-

Trzeba ie h podziwiać za ich wiarę w siebie, 
w swoje posłannictwo, za ich niepospolitą siłę odpor­
ną, trzeba siQ od nich uczyć, jak się zachowuje przy 
życiu narody pokonane, strze<Jz się jednak trzeba 
przed tern ich wybra1istwem, które czyha bezustannie 
na zgubę i n nowierców. 

To ich wybraństwo zapaliło w nich nieugaszoną 
niczem, ani doświadczeniem dziewiętna8tu wieków, 
ani oświeceniem, nienawiść do chrystjanizmu, który 
przełamał w laśn ie od rębność żydowską, otwierając 
bramę do prawdziwego Boga na rozcierz dla \rszyst­
kich narodów. 

Wybraństwo wyznaniowe, rasowe i narodowe 
jest treścią dnszy żydowskiej, pochodnią jej, drogo­
\YSkazem, gwiazdą przewodnią. Głównie wyznaniowe, 
z niego bowiem wykluło się rasowe i narodowe. 

Ludem par excellence teokratycznym są dotąd 
Żydzi. Prowadzą ich, uczą rabini. Żyd jest cały od 
góry do dołn wyznaniem, siedzi jak ślimak w skornpie, 
w swoich praktykach wyznaniowych. Chcieć jego psy­
chologję oderwać od jego wyznania i wybraństwa, 
może tylko ktoś, co nie czyta~ nigdy talmudu. 

Nie8pożytą siłą zachowawczą stało się <nvybrań­
stwo» dla narodu żydowskiego, mocniejszą od ponie­
\\'ierki, od prze5ladowań lat dwóch tysięcy, ale ró­
wnocześnie także tragedją jego istnienia.. Wszędzie 
obcy, znienawidzony i nienawidzący nie jest on ni­
gdzie u siebie, uważany wszędzie za przykrego, na­
trętnego intrnza. 

Przeto zuakomity znawca t~j duszy żydowskiej, 
z którą od 8t.eregu lat walczy dzielnem piórem w obro­
nie własnego społeczeństwa Teodor Jeske - Choiński, 
pisze w «Kronice Powszechnej». Wy braI1stwo unie­
możli wiło wszelkie eksperymenty asymilacyjne, które 
się dotąd żadnemu narodowi nie udały. 

żytku osiągnąć nie mogli. A szkoda, bo nauczycielem 
był człowiek grnntownej wiedzy, wielkiej prawości, 
zacnego charaktern i wyrobienia pedagogicznego, 
który, gdyby cokolwiek chciał się zniżyć do swego 
otoczenia, raczył zejść z piedestału, na którym k ró­
lował, byłby niewątpliwie ujął sobie młodzież, zachę­
cił ją do nauk i i s1}ełnił swoje zadanie z wielką ko­
rz_yścią dla ogółu. Ja mimo dziwnego uprzedzenia., ja­
ldego do mnie nabrał nauczyciel od pierwszej niemal 
chwili poznania, wskntek dziecinnego i nie szkodli­
wego mego żartn, skorzystałem z jego wykładu bar­
dzo wiele i tQ znajomość łaciny, która mi później 
oddała wielkie nsługi i którą zawsze od innych od­
różniałem się. li tylko p. S. zawdzięczam. 

Nauczycielem fizyki był wówczas jeden z lep­
szych w kraju znawców tego przedmiotu p. Szymon 
P. Cóż z tego? Kiedy to był żaden pedagog, abso­
lutnie nie umiał zainteresować. swoim wykładem uczni, 
formalnie «gadał» o czemś całą godzinę, kreślił na 
taulicy jakieś znaki, czy rysunki , ale to ·wszystko 
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Niema prawie tygodnia, by w prasie perjodycznej 
nie podawane hyły różne, sprzeczne z sobą wieści o po­
szukiwaniu słynnej «Giocondy» Leonarda da Vinci, skra­
dzionej w r. z. z muzeum Luwru 

Przed kilku tygodniami miałem sposobność posłyszeć 
w tej mierze informarje bardzo zagadkowe i ciekawe, je­
żeli prawrlziwe, których wszakże dotqd nie powtarzałem 
ani publikowałem, sądząc że fakt ten uległ już przedaw­
nieniu i zapomnieniu. 

Widocznie jednak stratę Gioconcl y uważa świat za 
cios dla sztuki nazbyt wielkiej doniosłości, skoro do dziś 
dnia skwapliwie poszukuje jej śladów. Tak np. najwięcej 
aktualny nasz dziennik «Kurjer Warszawski», w m. lutym 
r. b. (~ 55) podał, że l\lonna Liza ma znajdować się 
w l\fonachjum, gdzie ulega jakoby restaurowaniu jakichś 
nieokreślonych jej uszkodze11, zaś w .N; 101 z 12 kwietnia 
r. li. taż gazeta pomieszcza depeszę z R.zymu, jakoby kt0ś 
proponował bogaczowi amerykańskiemu l\Iorganowi naby­
cie skradzionej Giocondy. W dniu zaś 13 b. m. « Kurjer 
Warszawski» ogłasza w artykule p. t. «Na tropie Gio­
condJ» jakoby policja paryzka pochwyciła rabusia podej­
rzanego o posiadanie drogocennego obrazu itd. 

Tyle nieusypiającego zainteresowania arcydziełem 
Leonarda da Vinci, obok bezowocności jego poszukiwań, 
skłania mnie do podania słów następnych, które może na 
istotne losy obrazu rzucą jakiś promień pewniejszego 
światła. 

Niezbyt dawno wracając z Częstochowy do Piotrko­
wa, z powodu niezwykłego przepełnienia wagonów piel­
grzymami, pomieszczony zostałam dzięki uprzejmości kon­
duktora., w przedziale klasy pierwszej, gdzie zastałem nie 
znanego mi cudzoziemca, w średnim wieku, wzniosłej po­
sta wy, który mówiąc po francusku i co kol wiek i po ro­
syjsku, wyglądał na gentlemana agielskiego i dąż_ył do Pe­
tersburga. Wykształcony naukowo, znal wybornie nauki 
przyrodnicze, i to ogni wo od razu nas do siebie zbliżyło, 
dzięki czemu okazywał mi szczególną życzliwość, a nawet 
jak zobaczymy, pewne zaufanie. 

było tak snche, takie jakieś niesympatyczne, takie 
jakieś niewyraźne i robiło takie wrażenie na słucha­
czach, jakoby nauczyciel sam nie wieuział o co idzie 
i czego chce, że natnralnie w rezultacie nikt wykła­
du nie słuchał, nikt się nim nie ząjmował, a na­
stępstwo było takie, iż o fizyce nikt z nas żadnego 
pojęcia nie miał. Przytem wszystkiem, natura odmó­
wiła p. P. mił~j powierzchowności. 

Był to człowiek maleńki o łysej głowie, brzyu­
kiej twarzy, wiecznie ponurej, bez uśmiechu, ubierał 
się nadzwyczaj niedbale, frak mundurowy na nim le­
żał śmiesznie, oczywiście musiał go kupić po kimś 
niemal dwa razy od siebie wyższym, bo poły tego 
fraka p1awie podłogi dotykały, co wszystko czyniło 
postać nauczyciela śmieszną i nie wzbudzającą sza­
cunku. 

Stosunek nauczyciela do uczniów co najmniej 
był obojętny, a uczniów do niego lekceważący. Obok 
tego nauczyciel nie odznaczał się taktem w postępo­
waniu, co nie wpływało na zwiększenie jego popll-

Zapytywał mnie, czy prawdziwe są wi.eści rozpo­
wszechniane po pismach zagranicznych o bezkarności ja­
koh.v stale panujących u nas kradzieży i bandytyzmu? -
Odpowiedziałem między innemi, że n nas są to zdarzenia 
codzienne, ale w zachodniej Europie zdarzają się niekiedy 
kradzieże niez1rykłe, jak np. dziwna, zagadkowa kradzież 
słynnej »Giocondy» Leonarda da Vinci 7. muzeum Luwru. 

Na te słowa spojrzał mi bystro w oczy,-nśmiech­
nął się d w uzuacznie, i dopiero po dłuższej eh wili rzekł, 
«iż może mi w tej mierze zakomunikować parę szczegó­
łów ciekawych w formie poufnej. Zresztą, dodał, wszystko 
mi jedno,-ohadwaj nie znamy się wzajemnie, mogę więc 
panu udzielić wiadomość że Gioconda znajduje si@ w miej­
scu pewnem, że nie została skradzioną, a tylko kupioną 
przez miljardera amerykańskiego za okrą!?:łe n1ilion fran­
ków i obecnie jest jawnie okazywaną przyjaciołom na­
bywcy w jego salonach, do których jednak żaden śmier­
telnik nie należący specjalnie do ich sfery, niema wstępu 
i nigdy tam wstępu uie znajdzie» ... 

Odpowiedziałem, że w takim raiie prędzej lub pó­
źniej śll'iat się dowie, g<lzie jest Giocon<la -i nabywca uę­
dzie zmuszony zwrócić do muzeum tak znakomite uzieło. 

Wtedy spejrzał na mnie dziwnym wzrokiem,-jakby 
się namyślał, i rzekł z mocą: - Panie,-pan nie wie co 
to jest świat miljonerów i co można zdobyć za miljony. 
Jest to świat odręuny, zamknięty szczelnie w swoim kole, 
którego nikt bliżej nie zna, którego żaden nawet z panu­
jących nigdy nie nawiedza, bo dla świata zewnętrznego 
mają, ci panowie inne pałace i inne salony ... ZapPwne 
słyszał pan lub czytał, jakie mnóstwo 1rnjznakomitszych 
arcydzieł zaginęło już i ginie wciąż ze zbiorów sztuki 
i wystaw publicznych. A gdzie są one? gdyby stały się 
łupem zwykłych spekulantów, czyliżby nie były już sprze­
dane i uapowrót znane światu? Otóż wszystko to znajdu­
je się tam-n nieb -- w niedostępnych gale1jach miljone­
rów, nieznanych profanom ... 

Po chwili milczenia dodał: gdybyś pan mógł kiedy 
zwiedzić owe pawilony które zawierają w sobie skarbce 
sztuki i osobliwości takich milionerów, po wyjściu z nich 
zostałby w pailskiej wyobraźni jakiś rozkoszny zamęt, -
jakby olbrzymi kalejdoskop,-jakby czarodziejski sen z ty­
siąca i jednej nocy. Ani w naukowych opisach, ani kine-

larności. Pewnego razu, ktoś z uczni przed we.1sciem 
do klasy p. P. napisał kredą na tablicy zupełnie bez­
myślnie, Szymon z P ..... wa. Nauczyciel spostrzegł to 
zaraz po wejściu do klasy i zamiast nie zwrócić na 
to uwagi, albo zetrzeć gąbką przy wykładzie, w naj­
większern rozdrażnieniu podbiegł do tablicy i pod 
owym napisem nakreślił kredą: «a wy świnie z Ko­
rytkowa». Było to tyle zabawne i komiczne, że uo­
niowie uspokoić się nie mogli od śmiechu i oklasków, 
a nauczyciel skonfundowany opuścił klasę i zdaje się, 
już w niej nigdy się nie zjawił. 

Alb0 naprzykład do jęz,Yka francuskiego, sp1·0-
wadzono z Belgji p. P. który w tamecznym którymś 
uniwersytecie był podobno docentem literatmy fran­
cuskiej. Osobistość to była nader poważna, ale dla 
zakładu średniego, naukowego bynajmniej nieodpowie­
dnia. Zasiadłszy na katedrze, mówił całą godzinę 
o piękności języka, wykładał główne zasady grama­
tyki, wszystko językiem literackim, wysoce popraw­
nym, ale nie spotrzegł się, że go nikt nie rozumiał. Wi-
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matografach, ani w bajecznych legendach i marzeniach 
sennych, nikt nic podobnego nie widział i nigdy nie zo­
baczy„„. 

Ze zdumieniem poglądałem na mojego towarzysza,-­
w milczeniu dojechaliśmy do stacji, i lubo nieznajomi, po-
żegnaliśmy się serdecznie. Józef Zagrzejewski. 

P1·zybycie. JE. ks. biskup Zdzitowiecki przybył do 
Piotrkowa w sobotę o godz. 3 po poł. Na stacji powitali 
Najdostojniejszego Pasterza księża miejscowi, poczem uda­
no się na plebanję, zkąd wieczorem ks. biskup wyjechał 
<lo Gomólina w towarzystwie ks. kan. Zagrzejewskiego 
i ks. Romana Kossowskiego, sekretarza konsyston~a gene­
ralnego. 

W Gomólinie, paraGanie licznie zgromadzeni, otaczali 
kościół, przybrany zielenią, bramę kościelną przybrano 
świerkami i latarkami kolorowerni. Dzwony świątyni zwia­
stowały przybycie JAgo Ekscelencji, wkrótce też nadje­
chała kareta i Pasterz powitał wszystkich gromkiem: 
«Niech będzie pochwalony», wtedy przystąpili p. Lazarew 
i p. lVIoraczewski, hy chlebem i solą powitać w imieniu 
parafjan Najdostojniejszego Gościa, który przybrał szaty 
liturgiczne i w otoczeniu przybyłego duchowieństwa wstą­
pił do kościoła. Po odśpiewanych modłach, ks. proboszcz 
Kochański wypowied11iał sprawozdanie ze stanu moralnego 
parafji i rol.Jót przedsiębranych w celu upiększenia kościoła. 
Jego Ekscelencja w dłuższem przemówieniu zachęcał lud 
do trzeźwości, uczci w ości i pracy. Wszyscy w nąjgłębszem 
skupieniu wysłuchali pasterskiej nauki. Wreszcie odpra­
wiono procesję i modły za umarłych. Tak rozpoczęła się 
wiosenna wizytacja parafii w dekanacie piotrkowskim, 
która skończy się w dniu 15 maja. 

Badanie dziecka. Kiezwykłe zainteresowanie wzbu­
<lził odczyt sobotni D-ra med. p. Józefy J oteyko, urządzo­
ny staraniem P. O. St. Nauczycielstwa Polskiego. 

Sala w gmachu T-wa, Dobr. wypełniona była po 
brzegi, a słucliacze z natężoną uwagą przyglądali się 55 

docznie iiauczyciel nie zdawał sobie sprawy, że mow1 
nie do Francuzów i że jego głównym zadaniem jest 
uczyć właśnie .ięzyka swego, cudzoziemców, mięuzy 
którymi większość zaledwie słabe o nim . miała wyo­
brażenie . Z wykładu więc p. P. żadnej korzyści nie 
odnosiliśmy. 

Do wykładu prawa mie1scowego powołano p. 
Franciszka M„ sędziego apelacyjnego Królestwa, au­
tora dziel prawnych i podobno wybornego praktyka 
sądowego. Nauczyciel ten niezmierną swoją powagą, 
cytowaniem przy byle zdarzeniu przepisów prawnych, 
a szczególniej nadawaniem sobie tonu z powodu swe­
go dostojeństwa, źle usposobił lrn sobie młodzież, 
która wykłauu nadzwyczaj suchego, bo zależącego na 
dosłownem czytaniu artykułów prawnych, nie słuchała, 
a z samym nauczycielem nie sympatyzowała. Wkrótce 
po objęciu !katedry przez sędziego, uważał za wła­
ściwe wyjaśnić uczniom, jakie to ważne i świetne 
zajmuje on stanowisko w hierarhii sądowej. Opowie­
dział więc, że w całym kraju jest jeden tylko Sąd 

przezroczom (z ogólnej liczby kilkuset) ilustrującym głó· 
wne działy Pedologji czyli nauki o dziecku. 

Prelegentka zaznajomiła zehranych ze sposobami ba­
dania pobudliwości wzroku, słuchu, dotyku, bólu, oddy­
chania, krążenia krwi, a także siły mięśniowej za pomocą 
dynamometru, ergografu i krzywych graficznych. Jakkol­
wiek określenie typu antropologicznego dziecka, oraz an­
tropometrja, czyli nauka o pomiarach ciała, budziły duże 
zainteresowanie, to jednak punktem kulminacyjnym od­
czytu była ta część, która zazna,jomiła słuchaczy ze spo­
sobami badania jakościowo i ilościowo duchowych objawów 
dziecka, czyli jego inteligencji. 

Nauka ta odegra kolosalne znaczenie w wychowa­
niu, lecz zastosowanie jej w szerszem znaczeniu, należy 
rlo przyszłośei, bardzo dalekiej. Przedewszystkiem pedolo­
gia wskazuje konieczność klasyfikowania dzieci według ich 
inteligencji i rozwoju fizycznego, gliy tymczasem całe za­
stępy młodzieży w wiekn szkolnym beznadziejnie oc11ekują 
prawa powszechnego nauczania. Sic. 

Wybory do władz rr. wa Jfredyt. Ziemskiego 
w tutejszej Dyrekcji S11czególowej odbyć się mają 19-ego 
maja r. b. Prezydować będzie Karol hr. Raczyński, wht­
ściciel dóbr Złoty Potok. 

Wybory mąją być dokonane: na jednego Radcę Ko­
mitetu, w miejsce kończącego urzędowanie p. Wincentego 
Łoskowskiego, na jednego Racicę Dyrekcji Głównej, na 
miPjsce kończącego urzędowanie p. Witolda l\Iarczewskiego 
i na sześciu Radców Dyrekcji Siczegółowej, na miejsce 
kończących urzędowanie pp. Tadeusza Walickiego, Marce­
lego .Myszkowskiego, Antoniego Turskiego, Eugenjusza 
Łempickiego, zmarłego ś .p. Zygmunta Płonczyńskiego 
i zwolnionego z urzędu na własne żądanie Tadeusza Chwa­
liboga. Prócz tego wybrani być mnszą: zastępca lio K1>­
mitetu, zastępca do Dyrekcji Głównej, dwóch zastępcó1r 
do Dyrekcji Szczegółowej, Prezes J.irzyszłego zebrania okrę­
gowego i jego zastępca. 

Pomnik śp. ks. Wojciechowskiego, prefekta gimna­
zjum, jest jnż · wzniesiony w kościele po-Pijarskim. Pro­
jekt podnieśli i ofiarnością swą urzeczywistnili uczniowie 
śp. zmarłego pedagoga: JK ks. bislrnp St. Zdzitowiecki, 
ks. prałat Lorento\l'icz, ks. kan. J. B. Szafnicki, rejent 

Apelacyjny, podzielony 11a tyle wydziałów, ile po­
trzeba, ·a w nim zasiadają sędziowie z tytułem «jaśnie 
wielmożny». Młodzież zrozurniala, że nauczycielowi 
nie tyle szło o objaśnienie, co to jest Sąd. Apelacyjny, 
ale raczej o pochwalenie się, że on to właśnie znj­
muje takie wysokie stanowisko i że słnży mu tytuł 
«jaśnie wielmożny». 

Skorzystano natycł1miast z tego i na każdej 
niemal lekcji, zmuszano nauczyciela do powtórzenia 
owego określenia stanowiska Sądu Apelacyjnego i za­
siadających w nim sędziów. Po kilkunastu lekcjach, 
sędzia M. zapowiedział, że odbędzie repetycję w celu 
dowiedzenia się, czy uczniowie zrozumieli i zapamię­
tali to, co on wykładał. 

Nadchodzi czas owej repetscji. Nikt nic nie 
umie. Co tu zrobić, żeby nie zmartwić poczciwego 
staruszka? Stanęło, na tern aby nie dopuścić do repetycji, 
ale jakim sposobem? Jeden z pomysłowych uczniów 
wziął to na siebie. 

(D. c. n.) 
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Dzierzbicki i inni. Termin poświęcenia tablicy pamiątko­
wej ogłoszony będzie specjalnie, gdyż ceremonji dokona Naj­
dostojniejszy Pasterz przy najbliższej wizytacji Piotrkowa. 

l{omitet Szwnlni po wyborach dokonanych składa 
się z 16 pań i nnleżą doń p. p.: Wnorowska (jako prze­
wodnicząca), \i\' iorogórska Ludwika (skarbniczka), Bogu­
sławska Jadwiga (sekretarka.), Bogdanowicz J .• Borowska, 
Cbawłowska, Cedrowska, Chrzanowska, Dębska. Kańska 
Jordanowa, Karbowska, Psarska II., Rzeszotarska, Stro­
żccka Romanowa, Skierska Zofja. 

Zebr:111ie. \V dn. 28 b. m. odbędzie się w sali To­
warzystwa Cyklistów ogólne zebranie członkow Piotrkow­
skiego Towarzystwa Gimnastycznego, zwołane w kwestji 
wypożyczenia sumy T-1ru Wzajemnej Pomocy Rzemieślni­
ków i Handlujących wzarnian za wyuudowanie lokalu dla 
T- wa Gimnastycznego. 

Zebranie w pierwszym terminie odbędzie się o go­
dzinie 3 po poludniu, w drugim terminie tegoż dnia o go­
dzinie 5 po poł. 

Beuefis. W dniu 3 maja r. b. w teatrze «Victoria» 
odegrany zostanie wesoły 1rodtwil ze śpiewami p. t. «Tal­
lolo» czsli «S\\"aty w Dahomtju» na lienefis p. Jad11 igi 
Wiśniewskiej, która gnijąc przt·z szereg lat w teatrach 
«Czary» i «Victoria», ~jednała sobie uznanie przez su­
mienne i in te li gen tne od t ll'artanie rol cha rak tery stycznych 
w jakich zwykle występuje. 

Prócz tego p. Wiśniewska szczerze zasługuje na po­
parcie ponieważ przed półtora rokiem straciła męża, wo­
bec czego wychowanie i kształcenie córki, pozoslaje li 
tylko na jej trosce, jedyną więc podporą mate1jalną może 
być czysty zysk z przedslawil'nia benefisowego, które dzię­
ki poparciu przez miejscowe sµoleczeńst11 o, może dać 
oczekill"ane rezultaty. Aar. 

Ustawi( lmrsów haudlowycb Magistrat wysiał do 
ministerjurn handlu i przemyslu i do tej pory niema jeszcze 
odpowiedzi. 

Na otworzenie nowych szkół miejskich magistrat 
ma nadziPję otrzymać zapomogę rządową w ilości GOOO rb. 

Pensje nauczycieli szliół miejskich jaką pobie­
rają starsi kiero11 nicy szkół "ynosi obecnie rb. 540 i na 
mieszkanie, opnł, slużl1ę i materjały piśmienne 3UO rh. 
Obecnie jeśli z funduszów rządowych udzielonym zostanie 
spodzie,rany dodatek w ilości 264 rb., wtedy starszy nauczy. 
ciel lub nauczycielka pobierać l.ędzie lll'O rb. rocz. Nau­
czyciele młodsi szkół rn1ejsliieh pohierali 400 rb. pensji 
i 100 rh. na mieszkanie. Od nowe!!O roku suma la pod­
wyższoną zostafa o 50 rh. z doLlatkiem 30 rb. na op<1ł, 
co stanowi 580 rb. rocznie. 

Wzloty i w niHdzitlę uhiegłą zawiodły przybyłych 
na plac wyścigowy. a był tam, rzec można. niemal cały 
Piutrków. Przy składaniu aeroplanu czynni byli uczniowie 
szkół. interesujący się bliżej sztuką awiatyczną. Popołud­
niowy deszczyk miał podobno stać się przyczyną ~amo­
czenia skrzydeł sztucznego plalrn i dla tego zaledwie 
na wysokość kilku metrów, na krótką chwilę mó~ł się 
p J{amii1skij wznieść po nad ziemię. Puczem przeprosił 
publiczność. iż wzlotów dłuższych i wyższych odbyć dzisiaj 
nie może. Zwodzeni przez wichurę od kilku tygodni wi-

dzowic i tym razem doznali niemiłego zawodu, ujawniaJą­
cego się w głośno wypowiadanem niezadowoleniu. 

Nowa szosa. W tych dniach magistrat przystępuje 
do wyhrukowania kawałka szosy, łączącej nas z Łodzią, 
a mianowicie: od głównego składu monopolowego, aż do 
nieruchomości p. Weinzihera. N a przestrzeni t1'j już są 
zaprowadzone gazowe latarnie. 

WIRDOMOŚCI ZRMIEJSCOWE 

Z Wolborza (le. wł.). Powstał projekt urządzeuia 
w Wolborzu kursów rolniczych w czerwcu r. b. Do wy­
głoszenia prelekcji zaproszeni będą referenci-specjaliści. 

Z Witowa (k. wł.). W lasach witowskich rozmno­
żyły się króliki w takiej ilości, iż niszczą zagajniki. Mło­
de dęby i świerki poobgryzane są zupełnie z kory, a mło­
de sadzonki poprzegryzane. 

Z ]{amieńslrn (k. wł.). Wieści z naszego miastecz­
ka ujawniają z jednej strony znaczną ruchliwość w pracy 
społecznej, po największej części jednostek, z drugiej zu­
pełną obojętność ogółu. Pożyteczne i czynne są dwie strażo 
ogniowe: fabryczna, której komendantem jest p. Różański 
i miejska poci kierunkiem p. Gajewskiego. Straże stłumiły 
w zaczątkach już nie jeden pożar, który mógł zamir,nić 
się w niszczący żywioł. W czasie świątecznym spaliła się 
stodoła p. Strzeleckiej i gdyby nie straż, ogieó przybrał 
by groźne rozmiary. 

l\ółko rolnicze, załużooe z trudem upadło zupełnie 
dla braku świarfomego kierownictwa; Wśród czytających 
najwięcej zwolenników ma «Gazeta Swiąteczna», której 32 
egzemplarze otrz)•mują prenumeratorzy. 

Z Zawiercia. Z powodu wydalenia jednego z robot­
ników, strejkowalo GOOO robotników. Byli tam z Piotr­
kowa gubernator szambelan Jaczewski, oraz Inspektor fa­
bryczny. 

cCisfy do if edakcji. 

Szanowny Panie Radaktorze! 

W ~ 15 «Kroniki Piotrkowskiej», autor artykułu 
«Dzieła muzyczne i chóry mieszane» zaznacza że T-wo 
.Muzyczne pozostaje bez stałej orkiestry, co dafoby się 
zrefurmoll'ać normalnie, tylko pod kierunkiem, tak do­
świadczonych na tern polu artystów jak pp. Brandt i .Ma­
zurkiewicz», otóż muszę Szan. Pana poinformować, że 
przyczyną tego są właśnie ci panowie. 

Brak stałej orkiestry jest największą bolączką Tow. 
Muzycznego, przyczyna zaś tego tkwi, uie w Zarządzie Tow., 
lecz w samych amatoraeh, biorących udział tak w orkie­
strze, jak chórach i dyrektorze, jakim uył p. Mazurkiewicz. 

P. Mazurkiewicz jako muzyk i wykonawca jest . nie­
pośledniej miary, lecz jako dyrektor jest żaden, na tern 
się właśnie poznano i amatorzy wyrzekli, że pod batutą 
p. l\l. ani grać, ani śpiewać nie bęLlą. Wobec takiego ulti­
matum ze strony amatorów, Zarząd Tow. l\Iuz. zaczął 
myśleć o dyrektorze, a że 9/ 10 amatorów było za panem 
Brandtem, z nim więc zaczęto pertraktować o przyjęciu 
batntv. 

·w trakcie togo p. Brand~ założył szkołę muzyczną, 
w której p. Mazurkiewicz brał udział, jako jeden z pro­
fesorów, i dowiedziawszy się, że p. Brandta chce Tow. 
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Muz. na swego d_yrektora, proponował p. 13. aby dyrekcję 
podjęli wspólnie, p. M. do prowadzenia chórów, p. B. do 
wkiestry, w przeciwnym boll'iem razie t. j. Jeżeli p. B. 
podejmie się dyrektorstwa sam, on usunie się od szkoły 
muzycznej. Z tych powodów p. Brandt zrzekł się przewo­
dniczenia w Tow. l\luzycznem, bojąc się utracić jednego 
z profesorów. 

przestali chodzić. Kic więc dziwnego, że Tuw. Muzyczne 
jest bez muzyki, chór je7.eli istniąje, to tylko dzięki nad­
zwyczaj sumiennej, a uezinteresoll'nej pracy" p. l\falinow­
skiego, którego też ów pan trzeci d1ciałliy wygryźć z Tow. 
T<tkie to są dzieje Tow. Muzycznego, o których p. Zet. 
autor artykułu, zapewne nie wie. Kajot. 

Terror ten jednakże nie wyszedł z ini~jatywy same­
go p. l\lazurkiewicza, tylko z łona trzeciej osoby, mającej 
hypnotyczny wpływ na p. p. B. i M. w ogólności, zaś 
w szczególności, na p. l\lazurkiewicza, którego prowadzi 
na pasku swych planów. Osoba ta, stara się wszelkiemi 
sposobami doprowadzić Tow. l\Iuz. do upadku, dja czego? 
Sam ów pan na to nie umiałby odpowiedzieć, jest to wi­
chrzyciel, stojący na lJOku, a działający przez trzecie osoby. 
Wszyscy członkowie czynni Tow. l\111zycznego znają go 
i zgadzają się, że to on właśnie jest sprężyną, poruszają­
cą wszystkie intrygi. 

OFil\R.Y ZijO.ŻONE W R.EDl\l{CJI. --

Zamiast wieńca na trumnę śp. Prewsa Zygmunta 
Płoncz.vńskiego, p. Ma~ja Sapalska składa rb. 10 du dy­
spozycji ks. prefekta Szabelskiego. 

Sam p. l\Iazurkiewicz lekko zawsze traktował próhy, 
przychoJził poźno lub nie przychodził, czem bardzo znie­
chęcił amatorów, któr:q nie raz zebrawszy się na lekcję, 
wyczekiwali na dyrektora, lub rozchodzili się, gdyż dyre­
ktor nie przybył, wobec tego, grono amatorów po każdej 
lekcji się 1mniejszało, tak że w końcu zniechęceni, za-

NADESŁANE. Wobec krą7.ących p:J mieście fał­

szywych pogłosek, jakoby drukarnia, pod fil'mą moją 
od lat 12 istniejąca, miała być przeniesiona, mam z 1-

szczyt zawiadomić Szanownych swych OJbiorców, że dru­
karnia ta pozostaje nadal w tym samym miejscu: przy 
ulicy Kaliskiej M 9, prawa oficyna (naprzeciwko dawnej 

firmy «W. Zaleski»). M" D b , k' (O- l) 1r. o rzans 1. 

o G Ł o s z E 

NADSZARPANE NERWY. 
Prawie każde cierpienie nerwowe polega na przeciążeniu ner-

1Yów w jakirjkolwiekbądź formie, wskutek przepracowania. podnie­
cenia trosk, wyczerpujęcych chorób i t. p. Wówczas pojawiają się 
pojedy11czo lub gromadnie charakterystyczne symptomaty 1Yyczrr­
pania nerwowego, jako to: bóle g!oll"y, darcia w stawach, bóle ple­
ców. twarzy, gardła, rąk i stawów, migania phttków przed oczami, 
bicia serca, uderzenia krwi, bezsenność, ciężkie i męczącę sny, 
ściskan ia w piersi, zawroty głowy, uczucie strachu, -rozdrażnienie 
z powodu zgiełku, stan podniecenia, zwłaszcza rano po śn-ie niepo­
kój, kaprysy, osłabienie pamięci, żółte plamy na ciele, pulsowania, 
hr.zwlad kończyn, drgania rąk i kolan przy podnieconiu, silne pręgi 
pod oczami, szum w uszach, dziwaczne wrażenia i skłonności, lęk, 
skłonność do alkol!olu i t. o. 

«Nerwami» w medycynie, nie nazywają się nerwy wrażliwe, 
t. j. te włókna nerwowe, które przebiegają przez cały organizm, ale 
przedewszystkiem mózg i mlecz pacierzowy. Dlatego leż można 

śmiało twierdzić, że przypadłości nerwowe głównie przedstawiają choroby lub wyczer­
pania mózgu i mlecza pacicrz<mego, a zatem mają poważne znaczenie. 

Przeciwko przeciężeni11 nerwów isnieją tylko dwa sposoby: albo bezwzględny spo­
kój, lub też obfite dostarczanie odpowiedniego odżywiania. Bezwzględny spokój jest bar­
dzo trudny do osiągnięcia. 

Daleko lat.wiej można osiągnąć dostarczenie intensywnych środków odżywczycl1. 
Tkanki nrrwowe przy tej działalności tracą pewne określono związki fosforowe, znane pod 
nazwą «lecytynp, którą udało się Qtrzi·rnać w postaci skoncentrowanej. One to właśnie 
stanowią podstawą działania »Kordjalinp d-ra Hartmana, która przygotowuje się w formie 
smacznych, z ~atwością przyswajających sią tabliczek, i która już w różnorodnych przypa­
dłościach nerwowych okazywała zi~dziwiający skutek. Tak naprz. p. R. O. Abramowicz 
pisze 2 lutego 1911 r. ze wsi U1jan. Szanowny Panie Doktorze, otrzymałem od pana trzy 
przesyłki zawierające ti pudełek «I\.ordjaliny », za którą panu serdecznie dziękuję i będę 

modlić się za pańskie drogocenne zdrowie. Prawdę mówiąc, pań3ki środek d\.ordjalina», 
jest drugiem zbawieniem dla nerwowego rodzaju. Natychmiast po zażyciu pa1]skiego środka 

uczułem puypły\\' sil fizycznych i umysłowych, apetyt poprawił się, na duszy zrobiło mi 
się 1Yeselcj, rozdrażnienie zaczęło przecliodzić szybko, słowem środek Pal1ski „Kordjalina" 
przyniósł mi korzyść. Z całego serca dziękuj ę Panu". 

J estto tylko jedno z po~ród tysiąca wyznań o skuteczności tego cudownego środka. 
Ten, kto pragnie lepiej się przekonać, może zrobić doświadczenie, nie wydając na11 

ani kopiejki jeżeli napisze do d-ra med. IL Hartmana ;,\!! 85 w SL. Petersb urgu, skrzynka 
pocztowa 2!.J:), pocztówkę z oznajmieniem o przeczytaniu tego artykułu, objawiając chęć 
zaznajomirnia się z nas1.y1u środkiem, to zostanie mu niezwłocznie i bezpłatnie wysłana 
brns:mra o „Kordjalinie'', również iak i nader zajrnująca książka o nerwowych przypa­
dłościach i ich przyczynach, Przytem należ) tylko zażądać nadeslania broszury o „Kordja­
linie'', niezwłocznie po przeczytaniu wyżej wydruk.Dlrnllego. 24432 

N 1 

Preparat 

A. 

" 
TRAYSER" 

przeciw reumatyzmowi 
i podagrze jest do na­
hycia we wszystkich 
Aptekach i Składach ap­
tecznych. Illustrowana 
liroszura z prawidłowym 
opisem powyżej wspom­
nianych chorób wysłana 
7.0staje na pierwsze żą­

danie fiezpłatnie. AdrPs: M. E. Trayser, 
N~ 145 Bangor House, Shoe Lane. London, England, E. C 

(38-12) 

DO JUBILERA 

potrzebny jest chłopiec na praktykę, z do­
- brej rodziny i moralnie wychowany. --

Toruńska N2 l w Piotrkowie. 
(2 - 1) 

Z P~W~DU WYJAZDU ~Ą D~ ~PRZEDANIA 
meble salonowe i fortepian w hbrym 

stanie. Xrakówka J(~ 28. 
(3--2) 

Meble stylowe masyw tl\)tiowe, so-
11ct11ej roboty. NaJ-

ta11sze źródło Zakład stolarski St. Olejnika, 
ul. Bykowska, za tuneiem, dom wlatiny. 

(5-2) 

w dobrym stanie KUP I Drukarnia 

Ja. Dobrzańskieg_o, Xaliska 9. 



Str. 8 KRONIKA PIOTRKOWSKA 

EZPLATN A N A UKA!!! 
Każdy nabywca Snmonczków pedagoga l'l. R•rnss11er11 może się nauczyć 

sam czytać, pisać i rozmawiać: po niemiecku, po francusku, angielsku i rosi·jsku 
Więc zalecamy lrnnlzo te :S:unonczki dll nadzwyczaj łatwej, prędl;1ej i gruntownej 
nauki Język1iw Ollcych w :Szkole j Do111n, bezpłntuie, bo licz 11nuczyciel11. 

Z pom1icą t) eh Sn111011czków uczą się mali i dorośl i zaraz od samego po­
czątlrn konwersacji. stanowiącej kwintesencję z nauki języków obcych. O nadzwy­
czaj11cj łatwości, użstecz11ości i taniości Samouczków Renss11cn1, istniejących od 
r. 1880, może świaclczi·ć 900,000 zwo lenników jego metody nauczania i 2,000 
jl'go uczniów osohi~tych. zajn1ują1·ych juz obecnie. (dzięki Sn111011czko111 Rl'ussuorn) 
wybitne stanowiska w społeczet\stwie, którzy jeszcze przed pojawieniem się Sa· 
111011 cz ków, jego metodę nauczania już dołlrze znali, ją zachwa lali i oni własnie 

prz)·czi·ui li się głów ni e do prędkiego rozpowsze.chnienia tych Snmonczków nietylko tu w kraju 
i w cał ej Europie, a le takżtJ 1 w An1e ryce. Ze Plato Heussuor miał na celu nie samo zdo­
łlywauie grosza za swoje trudy, prace i wydatki, lecz gł ównie szerzen ie oświaty, o tem 
dowodzi to, że nie podwyższa cen na swoich dziełach od 1880 r. (które stopniowo powiększa 
i ulepsza). ch ociaż jemu po<lwxższają za wszystko dotąd minimum 50 do 750/o. l'rz;ytem Pl. R. 
rozdarowywał często wielką ilość egzemp l. swoich dzieł na różne cele dobroczynne bez roz­
głaszania o tern. 

A ponieważ ohec11 ie różni aferzyści zachęceni rozgłosem i powodzeniem Samouczków 
Ueussucrn, rozpowszechniają rozmaite fabrykaty naśladownicze. zwane także Samouczkami, 
jedynie w celu zyska11ia rubla i zachęcają µoclstępnie do ich kupna w różny sposób, przeto 
ostrzegamy o tern Sz. Czytelników i radzuuy żądać we wszystkich księgarniach tylko orygi11al­
nyclt S:11nouczl;ów Reussnern, już uznanych jnko najlepsze i najtaf1sze. - Nakład a•1tora ul. 
Złotn Ji<. 6, Warsza1rn, który wysi·ła bczpłlltnie zeszyty .próbne. po nadesłaniu mu marki za 
7 kop. na opł a t ę przcs~·łki.-Na ~!;ładzie w księgarni J. Zradzińskiego w Piotrkowie. 

(2-2-1) 

MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH 

Fr. OST~O~SKIEGO 
EGZYSTUJE OD ROKU 1884 

w Piotrkowie. ul. Xaliska 1(2 ZZ vis-a-vis Banku państwa 
Zaopatrzony został w towary trwałe i gustowne. Ceny przystępne, z czem pole-

ca się S?.anownej Kl ij entel i. (3--1) 

ZRRZJlD 
Warsz. Z-wa Wzajemnego Ubezpieczenia 

oa ognia ruchomości rolnych 

'' 
SNOP'' 

ua zasadzie § 45 Ustawy, ziiprasza Członków na. Zebranie gubernialne, 

w gmachu T-wa Kredytowego Ziemskiego w Piotrkowie, na dzień 1 O 

maja r. b. o godz. 12 w południe, celem wyboru Przedstawicieli z gub. 

Piotrkowskiej na następne tl'zechlecie 191 2 - l 915 r. 

Jedyna p0Jsk11 J)rncolrnin gorsetól'I' 

K. S T Ę P I Ń S K I EJ 
Piotrków, ul. Byko1vsk11 N! 86. 

poleca Szanownrj KlijcnLcli najświeższe fa­

sony gorseLów. Przyjmuje wszelkie repera­
cje w zakres gorseciarslwa wchodzące. 

CENY NIZKIE. (3-2) 

Genernlny Przedstawiciel 
potrzebny na gub. Piotrkowską, do sprzeda­
ży a rt yku łów kosmetycznych, oraz perfu111e-
1ji i pasty do obuwia, czł owiek sumienny 

i energiczny z kaucją do 300-tu rubli. 
Poste restante (3-2) 

G. t. Zawiercie W. W. Dr . .ż. 

.M I 7 

Fracownia Sukien i Kostjumów damskich 

MftRJI GRRBOWSKIEJ 

1 w Piotrkowie, ul. Rokszycka 1<2· 4Z. 

W ykonanic robót dokładne, według 

najnowszych żurnali. 
(3-2) 

s~~~~~~~~~~~&~~~~~~~~~§~&~ 

ID RUTYNOV:P.NY KOREE:TOR I STROICIEL I I FORTE.?:AHÓW I .?IAHIN : 

s J. WOJCIECHOWSKI I 
. ID I zamieszkał w Piotrkowie, Zelazna N~ 4 m. 2 S 

I wykonywa wszelkie reparacje, z całą I 
I sumiennością. l2-l) I 
ID&~&~~§IJl'D~~~~~~~~§~&~§~~~~ 

SKLEP G.A.LANTERYJNO BtA W A '!'NY 

oraz MAGAZYN KAPELTJSZY DAMSKICH 

WRNDV LOGR 
w Fiotrkowie, vis-a-vis gimnaz. żeńskiego 
Zaopatrzony został na sezon 11 ioscnny 
1r wykwintne kapelusze różllych faso­
nów i materjały najnowszych wzorów 

wełniane, llawełniane i kretonv. 
(3--2) 

K.A_JY.I:IŃSK 
Willa w lesie sosnowym 7 pokojów z ku­
chnią, umeblowaue, bardzo tanio do wy­
najęcia. Wiadomość: lfnrszawn, ulica 

Hoża łl, Inżynier Lemene. 

(~- l) 

WIĘC ŻĄDAĆ w APTEKACH 1 SKI:. APT .=' K OGUTEM 

PROSZKÓW WYRABIANYCH TYLKO ~~ 
wPlOCl<U; z PODPIS.cM WYNALAZCY-~ T' 
A. G~SECHIEGO N• KRlDYMo PROSZEKIDR. :;"•••••<•OR 

Uczen.ICa kl VI pensji p. H. Do111ań-
, ski ej poszukuje miejsca 

korepetytorki na czas wakacyjny. Wiadomosć 
w Hedakcj i. (1- - l) 

Osoba w średni111 wieku poszukuje miejsca 
znając się na gospodarstwie wiejskieu1, 

miejskiem, praniu i kuchni z doLremi św ia­
dectwami. Oferty proszę n adsyła ć pod lite­
rami: L. S. do księgarni W-go Zradzi11skiego. 

(1--1) 

Redaktor i Wydawca Ks. ST1\NISŁ1\W SZABELSKI. Drukarnia Estetyczna fr\. DOBRZ1\NSKIEGO w Piotrkowie. 




